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Wiadomości zagraniczne, 


Pote kja 
Z Warszawy, dnia 23. Lipca. 
Dalszy ciag postanowienia o pensyach eme- 
rytalnych: 5) Pani Barbarze z Prokulich 
Janowskićj, wdowie po Erazmie Piławie 
Janowskim, Rachmistrzu Kontrolli Skarbo- 
wćj przy Sądach Gubernii Kaliskićj, oraz córce 


jej, przez wzgląd na 26letnią służbę ich męża ` 


i ojca, wojskową i eywilną, dla matki zł. 652 
r. 15., dla córki zaś zł. 210 gr. 25. 96) Panu 
ózefowi Romańskiemu, dozorcy węglarstwa 

w górnictwie Rządowćm za 30letnią służbę 

zł. 100%. 97) Stanisławowi Głuskiemu, byte- 

mu strażnikowi celnogranicznemu w Gubernii 

Lubelskiej, za przeszło i2letnią służbę woj: 

skową i cywilną, w ciągu którći uległ ciężkićj 

i nieuleczonćj chorobie, zł. 360. 98) Panu 

Antoniemo Polkowskiemu Referentowi Kom- 

missyi Centralnój. Likwidacyjaćj, za 32letnią 

slużbę, oprócz pensyi zł. 3000, wyznaczonćj 

mu Postanowienien: z dnia 10. Sierpnia (29. 

t Lipca) 1834 r., dodatek w ilości zł. 3040. 99) 

Panu Antoniemu Mikołajowi Krzemieńskiemu, 

Referentowi w Kommissyj 'Centralnej Likwi- 

dacyjnćj, za Z9letnią służbę, zł. 4200. 100) 

Panu Ignacemu Czyż, by emu strażnikowi cel- 

nema w Guberni. Kaliskiej za Z2letpią służbę 


wojskową i cywilną, zł. 252. 101) Panu A- 
dolfowi Beńkowskiemu , byłemu Assessorowi 
Nadleśnemu przy Rządzie Gubernialnym Lu- 
belskim, za 23letnią służbę, zł. 1800. 102) 
Panu Hilaremu Królikowskiemu, byłemu Kon» 
trollerowi Komory Konsumowćj w Suwał- 
kach, za Z24letnią służbę, zł. 574. 103) Panu 
Aloizemu K waskowskiemu, byłemu Kontrol- 
lerowi Komor nsumowćj w Radomiu, za 
22letnią służbę, zł. 630. 4104) Panu Janowi 
'Tymińskiemu, byłemu dozorcy rogatkowemu 

rzy Komorze eelnćj w Grodziszczku, za 23» 
keta służbę wojskową i cywilną, zł. 288. 
105) lgnacemu Franciszkowi Józefowi Mi= 
szurewiczowi byłemu Strażnikowi piesze- 
mu celnemu, przy Komorze Konsumowo-skła- 
dowćj w Warszawie za Z5letnią służbę woj* 
skową i cywilną, zł. 400. 106) Pani Maryan- 
nie Franciszce z Wyszkowskich Krzyczkow= 
skićęl wdowie po Janie Krzyczkowskim In- 
spektorze leśnym, oraz dwojgu jej dzieciom, 
przez wzgląd na S0letnią ich męża i ojca służ- 
bę, dla matki zł. 3000, dla dzieci zaś zł. 2000. 
407) Panu Janowi Glesmer, pełniącemu obo- 
wiązki kyssyera klassy 2éj w Banku Polskim, 
za ddletnią służbę, zł. 5400. 108) Józ. Stan. 
Zielenkiewiezowi, b.strażźnikowi pieszemu cel- 
nemu; za 22letnią służbę wojskową i cywilną, 
zł. 260. 109) Panu Payyłowi Zayyadzkiemu, 


i 
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dozorcy w służbie zewnętrznej Urzędu Kon- 
sutmpcyjnego miasta Warszawy, za 26letnią 
E zł. 1265. 110) Panu Tadeuszowi Gut- 
kowskiemu, Assessorowi Najwyższej lzby Ob- 
rachunkowej, za 30letnią służbę, zł, 6750. 
111) Panu Franciszkowi Nowdadworskiemu, 


Nacze!mkowi Archiwiście Najwyższćj Izby ` 


Obrachunkowćj, za 30letnią służbę, zł. 4500. 
112) Panu Franciszkowi Pawłowskiemu, 
Rachmistrzowi klassy 1ćj w Najwyższej Izbie 
Orachunkowćj, za J0letnią służbę zł. 3000. 
113) Panu Janowi Piętkowskiemu, Buchha!- 
terowi 11 w Najwyższćj Izbie Obrachunkowej, 
za Z5letnią służbę, zł 2250. 114) Panu igna- 
cemu Fijałkowskiemu, Doktorowi Medycyny 
i Chirurgii, Dyrektorowi Instytutu Położni- 
czego i Professorowi Szkoły Akuszerek, za 
letnią służbę, zł. 7440. 115) Panu Janowi 
Siewieluńskiemu, Dyrektorowi Gimnazyum 
(rubernialnego w Piotrkowie, za S4letnią służ- 
. bę, zł. 6650. ś 
JO. Xiążę Namiestnik wczoraj powrócił do 
Warszawy. - 
Handel u nas, długi czas, zostawał w ręku 
obcych. Poczciwy krajowcy nasi w wiekach 
arystokracyi szlacheckiej kupiectwo uważali 
za rzecz niższą od swego stanu. Zapomnieli, 
że jak oświata z jednćj, tak handel i przemysł 
z drugićj strony koniecznym są warunkiem do 
utrzymania bytu spolecznego i wewnętrzaćj 
kraju pomyślności. Błogosławić powinniśmy 
wpływ czasu, który sprawił zmianę wyobra- 
żeń. Pokazało się, że wszystkie stany są po- 
trzebne, że w każdym zawodzie, można go- 
dność naiszlachetniejszego zachować urodze- 
nia, byleby stać się poczciwym, szlachetnym, 
aż do najmniejszych postępków, miłować kra!, 
bliźnichidla nich być pożytecznym.— Dojliczby 
strat podobnych dudzi, należy Sebastyan Kos- 
sowyski, Obywatel i jeden z na;dawniejszych 
dziś żyjących kupców, prowadzących swój 
handel do ostatnićj chwili, który dnia 21. b, 
m. zakończył życie, mając przeszło lat 76. 
Urodzony w Radomsku d. 20. Stycznia 1765, 
odhmałodego wieku poświęcał się stanowi handlo- 
wemu. W roku 4799, został przyjęty do kor- 
poracyi kupieckićj w Warszawie, W iele pełnił 
"urzędów publicznych: był Marszatkiem sej- 
miku, po dwa kroć RBRadzcą Wojewódzkim 
i Sędzią Trybunału haadlowego. Należał do 
rozmaitych Bractw i był członkiem dozoru 
kościołą Parafii Panny Maryi. Bóg mu 'też 
szczęścił; a choć nie nagromadził skarbów nie- 
przebranych, wychował jednak dzieci, będą. 
ce skarbem najdroższym i jedyną ozdobą zac- 
nych i najpoczciwszych rodziców. Doczekał 
się wnuków, widział ich szczęśliwemi i jak 
prawdziwy Patryąrcha rodziny, śród najtro- 


"ly rada ministeryalna. 
;kie uważano poruszenie w biurach Ministrów. 
"W południe rada adcniralicyi zgromadziła się 


skliwyszych starań przywiązanćj żony, zasmu. 
conych dzieci i pokrewnych, zgasł powoli, jak 
każdy cnotliwy w Bogu umiera, Towarzy- 
ski i gościnny jak każdy z przodków nikąych, 
dochował te odwieczne cechy swych praoj- 
ców do ostatniego tchu Życia. 
'rancy a. 
x Z Paryża, dnia 214, Lipca. 

W Moniteurparisien czytamy: « Wczo- 
raj z przyczyny niepogódy tylko jedna depe- 
sza tu nadejść mogła. Donosi, że Pan Mau. 
rycy Duval w dzień po swojćm przybyciu, nie 
mając jeszcze wiadomości o odwołaniu Pana 
Ploughoulm, tegoż do urzędowania swego 
przywrócił. Dzisiaj krążyła pogloska, iż wy- 
rzeczono zwinięcie gwardyi narodowéj Tu- 
luskié, Wszakże wiadomość ta zapewne za- 
wczesna, ponieważ ostatnia depesza o nićj 
nie wspomina; ale to prawda, że Pan Duval 
prócz innycii pełnomocnictw, oraz i do zwi: 
nięcia gwardyi narodowćj, gdyby potrzeba 
tego wymagała, umocowany został. — Niesie 
oraz pogloska, że redaktorów głównych gazet 
„Emancipation* i « Utilitaire« aresztowano. 
Nie wiemy, czy to jest uzasadnionóm.« 

W Moniteur Algérien z dnia 15. m. b. 
zawarły jest rys wypadków ostatnićj wypra- 
wy alrykańskiej, które. jako nader. świetne 
WAWA, AA Plati wszelako wyrażono: 
« Nie mozen jednak powiedzićć, żeb otęg 
Abdel- Kadera Trep miała być ZĘ ANM a 
Zadano mu ciosy dotkliwe; wiele uczyniono, 
jak się zdaje, ale potęga owa ma jeszcze ko- 
rzenie, które znowu pukąć się mogą, a które 
całkiem wykorzenić trzeba, Dla tego trzeba 
wytrwałości, bo ta'tylko do celu prowadzi.« 

Wczaraj o 2giéj godzinie odbyła się w Neuil. 
Przez cały dzień wiel- 


w Ministeryum wojny. Słychać, iż pilne po. 
rozsćłano rozkazy, aby budowy okrętów na 
wszystkich warsztatach królewskich przyspie- 
szano. Wszystkie dla oficerów marynarki już 
wygotowane urlopy cofnięto. * = ~ 
et francuzki mocno użała się, jak juź 
donieś iśmy, że zamiar ' ana Stoćkmiar'o zało- 
geniu Szwajcarskiej w. fryce osady; tak dłu- 
giéj doznaje zwłoki i przytacza zarazem tá- 
wne powody, które zdaniem jego tamują Za- 
kwitnienie francuzkich zakładów w tej części > 
świata: »Franeya, pisze dziennik ten, jest ino- 
że jedynym w Świecie krajem, którego rząd 
nieustannie radzi nic nie działająć. ` Niektórzy 
krótko: widzący politycy chcieliby kolonizącyą 
do końca wojny odłożyć, utrzymują „oai, Że 


zaludnienie krajukwitnąć może jedynie wy cza. 


sie pokoju i przy zupełaćm bezpieczeństtyie. 
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Lecz skoro rząd podziela to zdanie, utraci on 
Algier. W nowo zakładanem państwie kolo- 
nizaċya krok w krók za podbojami iść winna. 
Każdy żołnierz nie może mieć osobnćj “osady, 
lecz każdy osadnik *wińien być żołnierzem, 
Afrykę uczynimy pożyteczną i ucywilizowaną, 
jeżeli do takićj zdecydujemy się wytrwałości, 
która dziedzicom Pita nadała pólnocną Ame- 
rykę. Wojna w Afryce będzie dlugo trwałą. 
Skutki jej oznaczają cel, lecz go nieosięgają. 


W Afryce nie jednego człowieka, ale cale po” 


kolenie podbijać należy. Zwyciężeni . muszą 


powziąść przekonanie © moralnćj sile zwy-' 


cięzców i o wytrwałości ich zakładów. A my 
cóż nczyniliśmy, dla przekonania Arabów 0 
naszćj niezłomnćj woli i mocy? Według zda- 
nia wszystkich, którzy zwiedzili kraj ten w 
ostatnich czasach, rządy jego najkrzywićj są 
prowadzone.  Gubernatorowie ocz 
na waląach z ministeryum wojny, które im 


jes niedozyyala mianowania komissantów 


ub przepisuje programmata uroczystości pu- 
blicznych. Taka wojna, wrząca na łonie 
władzy, paraliżowwać musi najpiękniejszy za- 
rząd. Skoro * Algierem jak -departamentem 
Saine-i Oise, lubi Côte- d'or rządzić chemy, 
utracimy miliony bez pożytku i zaszczytu. 
W -obecnych okolicznościach kolonizecya ani 
krokiem niepostąpiła, pozostaje ońa zawsze 


_ na tym punkcie a nawet wstecz się cofa.» Wia- 


domo co się stało ze wspaniałą plantacyą po- 
marańcz przy Blidah i zakładami w Mitidscha. 
Upadla ta jedyna kolenizacya,,bo tak być mu- 
sialo. Na większą skalę, 'z pomocą rządu i 
stowarzyszeń należy zakładać osady, aby po- 
myślae osiągnąć skutki.« — Jednozgodnie z 


tóm brzmi następny list z Algieru: „Gdy ge~ 
eral gubernator przejeżdża Afrykę, najbez- ` 


wstydniejsza nietroskliwość panuje w rządzie 
i grozi zniszczeniem dobrych działań, Lja- 
kich się można spodziewać po wyprawie. 
Z Paryża przychodzi tysiące dziwnych często 
sprzecznych z sobą rozkazów, pozostawiają: 
cych rządowi, prawo rejestracyi. 
spraw Algierskich w ministeryum wojennym, 
mianuje na wszystkie posady. Bógwie pod 
jakimi warunkami i jakich ludzi? Nikomu to 
nie tajno. I tacy ludzie przemijaą jak cień, 
rzadko dłużćj nad rok na miejscu zostając. 

żalano się niedawno, że żołnierze we wszyst- 
kiem brak cierpią; przestano. Wydział przy- 
syła biskupowi Algierskiemu wspaniały obraz 
dla kościoła, który ten prałat dla braku miej: 
sca tymczasowo w składzie zachowuje. Dru- 
Ba, razą przychodzi rozkaz instalacyi królew- 
skićj izby sądowćj w dniu 20. któregoś mie- 
siąca, lecz, że to była niedziela, o czém nie- 
pomyślano, musiano więc czekać nowych 


trawią czas: 


Wydział: 


rózkazów, bo baszowie władający Afryką, 
mieszkają w Paryżu przy ulicy Sgo Dominika, 
a gubernator Algieru jest tylko nominalnym 
W azalem tych dumnych władzców.  Wszyst- 
tko załagodza sią w ministeryum wojny a 
marszałek Valće, częstokroć w sposób dla sie- 
bie zaszczytny -odmawiał posłuszeństwa. -Q= 
baczyimy co uczyni nowy rząd, zdaje się jakby: 
zamierzał ukarać niektórych wielkich flibustie-' 
rów kelonii.  Nieśmiemy atoli spodziewać 
się abysmiał odnieść tryumf nad minisieryum 
wojny, b 

Giełda, dnia 21, Lipca. Stan rentów 
francuzkich przy otwarciu giełdy trzymał się 
stale, Wszakże od godziny 2giéj kursa w sku-: 
tek mocnćj przedaży zostały przyciśnięte a po- 
nieważ właśnie znakomici kapitaliści przeda- 
wali, rozeszła się pogłoska, że niepomyślne: 
doniesienia z Tuluzy nadeszły; w skutek agło=! 
szonego przez Pana Duval zwinięcia gwardyi 
narodowej groźny bunt miał wybuchnąć. 

"Anglia. 
Z Londynu, dnia 21. Lipca. 

Słychać, że skoro Ministeryum się cofnie, 
wszystkie żony, siostry i bratanki Ministrów, 
aby Królowćj oszczędzić powtórnego żmar- 
twienia z dyśkussyi o damach pałacowych, o 
uwolnienie siebie prosić będą i że w miejsce 
ich natychmiast Xiężna Northumberłand, ba- 
dy Jenkinson i inne damy Torysowskie nastą- 
pią. Mr. łiverpool ma zostać W. Ochmi: 
strzem dworu, Xiążę Beaufort W. Szambela- 
nem a Lord Castlereagh Podkomorzym. Mia: 
nowicie dużo o tćm rozprawiają, ażali dwór 
Nięcia Albrechta ma być poczytywany za ma- 
jący charakter polityczny. „n Whigowie, po- 
wiada Standard, usiłowanie podobnego ro: 
dzaju za najniegodzivysze, najhiesprawiedliw- 
sze, najokrutniejsze i konstytueyi wbrew się 
sprzeciwiające postępowanie by. okrzyczeli. 
Ale czyż nie woino Forysom to same uczynić, 
co Whigowie z Hrabią Grey na czele przed 
nićmi uczynili? Lord Grey wbrew woli Wil. 
helma 4V. i Królowej Adelheid, mieszał się 
do interessóyy dworu małżonki królewskiej i 
przymusił ją do odprawienia Szambelana 
rea! „ad ! Napróźno appellowała Królowa do 
Króla; Minister przeparł wolę swoję, Król 
i Królowa musieli mu ustąpić, chociaż Kró- 
lowa wdzieranie się takowe tak głęboko czu- 
ła, iż wolała całkiem bez Szambelana pozo- 
stać, aniżeli przyjąć narzuconego sobie przez 
Ministrów, « nie 

Pytanie zbożowe ciągle jeszcze bywa roz- 
bierane a temi dniami wydano nawet okólnik 
do duchowieństwa wszystkich wyznań, aby 
je do wspólnej rezolucyi przeciw prawom 
zbożowym skłonić. Jest to pierwsży raz, że 
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duchowieństwo w tak stanowczy sposób do 
spraw czysto światowych się miesza; część 
prassy liberalnej mocno to gani, 
Hiszpania. 
Z Madrytu, dn. 14. Lipca, 


Stany rozstrzygnąwszy pytanie względem 


opieki w nieprawny sposób, zawyrokowały 
teraz, żeby P. Arguelles, chociaż obrany opie- 
kunem, swoje urzędowanie jako Prezes lzby 
i Deputowany zatrzymał. "Tym sposobem 
wywyżsżony dwojakićm dostojeństwem opie- 
kuna i Prezesa lzby, osiągnie wpływ nad- 
zwyczajny i obudza już zazdrość Regenta, tak 
dalece, iż się starcia obu tych mężów wkrótce 
obawiać trzeba. Osoby dworskie, które Ľan 
Arguelles nazwał « niechludnćm robactwem, 
które wyrzucić trzeba”, znajdą u Regenta i 
- małżonki jego opiekę i wsparcie. — Do tego 
jeszcze dodać należy, że podług praw hiszpań- 
skich opiekunowi służy prawo brania dla sie- 
bie 10tćj części dochodów 1nałoletniego, a po- 
nieważ roczny dochód Królowej 3,000,000 pia- 
stców wynosi, Pan Arguelles, chcąc z prawa 
tego korzystać, rocznie 300,000 piastrów pen- 
syi.dła siebie brać może, podczas kiedy Re- 
gentowi tylko 100,000 przeznaczono — Wczo- 
raj Regent przedstawiał Królowej nowego jéj 
opiekuna; Królowa z niewinnością dziecięcą 
dwuzusczny mu powiedziała kampliment: 
«O! ja Pana już znam « Słychać, że Arguel- 
les nawet do pałacu Królowćj przeprowadzić 
się zamyśla, ale Regent na to nie chce ze- 
zwalać. 
| Szwajcary a. 
Z Aargau, dnia 19.:lipca. 
Stósownie do wyroku Sejmu: „„ażeby aż 
do końca Lipca Aargau o to się postarało, by 
postanowienie tyczące zniesienia klasztorów 
pogodzić z $. 12. ustawy związkowej ** Rada 
Wielka dzisiaj się zgromadzić musiała. Wy- 
rok większością 108 głosów przeciw 68 wy- 
dany, jest osnowy następującej: 1) Wszystkie 
klasztory mnichowskie i klasztor panieński Ber- 
metschwyl, jako przekonany o udział w zaburze= 
"niach z dnia 10. i 14. Stycznia pozostają 
zniesione. 2) Trzy inne klasztory panień- 
skie w Baden, Fahr i Gnadenthal pod za- 
strzeżeniem stósownych reform mają być przy- 
wrócone. 3) Sposób użycia własności znie- 
sionych klasztorów bliżćj się oznacza a dekret 
dawniejszy (aby 500,000 fr. między ludność 


katolicką podzielono, reszta zaś po potrąceniu 


pensji duchownych, na korzyść skarbu pu- 
blicznego miała być obrócona), tak zostaje 
zmodyhkowany:; ażeby wszelkiej własności 
klasztornćj li tylko na cele i korzyść katolic. 
kich kościołów , szkół i szpitalów użyto, Ke 
szta wszelkie wojenne klasztory ponosić mu- 


szą. 4) Jeżeli większość Stanów do wniosku 


tego przychylić się nie zechce, Aargau i tę 


koncessye cofa i wymawia się z odpowie- 


' dzialności za kz) stąd mogące skutki. 


och y. 
cZ Rzymu, dnia 14. Lipca, 
, Słyehać, że Hr. Brühl, który tu dnia dzi- 
siejszego przybył, oprócz sprawy Kolońskiej 
ma jeszcze sobie polecone załatwienie sporu 
względem. wyboru Biskupa  Trewirskiego. 
W tym celu gabinet pruski dawnićj już wy» 
nurzył życzenie, aby J. Świątobliwość do- 
tychczasowy wybór cofnąć raczył, ofiarując 
mu, ażeby w tym razie wyjątkowo sam Bi- 
skupa obrał. Papież wszelako oświadczył, iż 
ofiary té; przyjąć nie może, ile że już w ze- 
szłym roku przy sposobności pierwszćj missyi 
Hrabiego Brühl, Sekretarz stanu w spcawie 
téj obszerne podał memorandum, z którego 
wynika, że wybór X, ‘Kanonika Arnoldi, 
wbrew znajomemu twierdzeniu przewodniczą- 
cego wyborowi Królewskiego Kommissarza, 
zupełnie podług przepisów kanonicznych i ści- 
śle podług breve dodanego do bulli de salu- 
teanimarum się odbył. X. Arnoldi celem 
załatwienia zachodzących sporów rezygnacyę 
swoję podał i rozumieją, że Papież ją przyj- 
mie. — todobnie obsadzenie wakującego Bi- 
skupstwa. Wrocławskiego staje się teraz po- 
wodem do układów, kiedy przy dotychcza- 
sowych przedwstępnych wyborach podobny 
się wykazał stósunek między Kanonikami, jak 
w Hildesheimie. l 
Z Turynu, dnia 16. Lipca. 

Układy dotyczące repartycyi uchwalonćj na 
korzyść Don Carlosa przez dwory konserwa- 
tywne zapomóżki rocznej, są bliskie ukończe- 
nia. Ustanowiono ostatnićmi czasy, żeby wy- 
płacanie tćj subwencyi w półrocznych ratach 
się działo, a natychmiast ustało, skoroby w ia- 
kikolwiek bądź sposób dochody Don Carlosa 
tak się zwiększzły, iżby ustanowionćj summie 
(200,000 fr.) wyrównały. (Gabinet pruski juź 
się do projektu tego przychylił, podobnie i 
Neapol nie wzbrania się więcćj podjęcia się 
kontyngensu. Z Sardynią uklady się jeszcze 
toczą. — Długie korowody i ugody względem 
sumiby w istocie tak mmałćj dla Xięcia tak nie- 
szczęśliwego dowodzą dostatecznie, że rządy 
tak nazwane absolutne nie chcą więcej podej- 
mować się wydatków, z systemem scisłej 
ekonomii nie zgadzających się. „Bo na inne 
przedmioty w innych celach miliony 2 naj. 
większą uchwalają ochotą. 

Turcy a, 

Francuzką korwetą „Cornaline« nadeszły 
udzielenia oficera jednego na Kandyi, umie- 
szczone w Gaz. Powszech, Lipskićj, treści 
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następującej: Tahir-Basza w 5000 ludzi do 
Sudy przybył; 
siadło. 
wstańcom, którzy cofnąyvszy się w góry na 
prawie niezdobytćm stanowisku się oszańco- 
wali. Kilka pomniejszych utarczek nie WY. 
dało żadnego skutku. Obie strony zostały 
w swojćj pozycyi. Wojna ta na wieki trwać 
będzie, jeżeli mocarstwa europejskie nie wkro- 
czą. Blokadę wyspy utrzymuje wprawdzie 
fregata turecka, kilka pomniejszych statków 
i parostatek jeden, ale wszystko to tylko.po- 
zarem; . bo ani dnia nie minie, w którymby 
Grecy zapasów amunicyi i żywności dla ziom- 
ków syvoich nie wylądowali. Turcy niç po: 
siadają tyle czynności, aby sprawy te zała- 
twić, chociaż nie wszyscy Grecy są Achilesa- 
mi. Bo gdy wycieczkę raz uczynili, aby 
twierdzę lLekimos na końcu wyspy z nienacka 
zająć, tęgo zostali cdparci; żona powstańca 
jednego, którą mąż okropie zbił, przez zem- 
stę Turków o postanowieniu ziomków swo- 
ich zawiadomiła, którzy więc przygotowani 
na wszystko powstańców porazili. W Kanei 
i Kandyi spokojność panuje; mieszkańcy łu- 
mami się wynoszą, udając się albo w głąb” 
kraju, albo do Archipelagu. Kandya uzbroiła 
6000 gwardyi narodowćj tureckićj, która do- 
świadczała wycieczki przeciw drugiemu kor- 
pusowi.powstańców o kilka mil od miasta. 
kiozprawa ta tćż żadnego nie miała rezultatu. 


n 


Rozmaite wiadomości. 


Z Berlina, dnia 19. Lipca. — Powszechne 
tu zrobił wrażenie przysłany od katolików ho- 
lenderskich przez oddzielną deputacyę X. Ar: 
cybiskupowi kolońskiemu, Droste zu Viesche- 
ring, dar, składający się z krzyża wielkićj 
wartości (50,000 zł. hol.) z należącym do tego 
kosztownym tabernakulem.  Deputacya ta, 
wpuszczona do komnaty Arcybiskupa, gdy 
go z drugiego pokoju wychodzącego spostrze- 

ła, upadła przed nim na kolana, prosząc go © 
DŁ eriekstwo dla siebie i dla krajów, 
które ją wysłały. X. Arcybiskup udzielił im 
klęczącym błogosławieństwa swego i przyo- 
biecał im, że w modlitwach swych o nich 
pamiętać będzie. — Krzyż ten ma wielką war- 
tość i pod względem historycznym. Darował 
go bowiem Papież Marcin V. (w roku 1431.) 
klasztorowi Agnetówy w (Gertrudenburgu a 
podczas odpadnięcia Niderlandów dostał się 
w ręce ka winów holenderskich. Przez mie- 
szane małżeństwo, dzieci którego, w katolickiej 
wierze zostały wychowane, znowu przeszedł 
w posiadanie rodziny katolickićj a teraz zdo: 


2000 dniem .potćm na ląd wy- 
Wojska te wyruszyły przeciw po- 


przez pastórza na pewny ślad naprowa 


bić ma kaplicę prywatną Arcybiskupa Kle- 
mensa Augusta. — Ten z taką okazałością wy- 
świadczony hołd Arcybiskupowi kolońskiemu 
uważają tu za demonstracyę stronnictwa ultra- 
montańskiego; nawet światli katolicy ganią 
nieugiętą oppozycyę tego prałata, kiedy ona 
nareszcie gininom katolickim więcćj zaszkodzi, 
aniżeli korzyści przynosi. 

Z Kolonii, dnia 16. Lipca. — Stósownie 
do ostatnich doniesień z Rzymu z d. 6. m. b., 
nawet Kurya Papieska z postępowania Arcy- 
biskupa naszego nie jest bynajmnićj zadowolo- 
na, kiedy on nawet własnoręcznego, poje= 
dnawczym duchem tchnącego pisma J. Świą- 
toblivwyości nie uznał godném odpowiedzi. Na- 
wet osoby wysoko stojące w Rzymie samym 
zwątpiły juź © powrocie X. Arcybiskupa do 
dyecezyi jego. O ile zaś Papieżowi 0 to cho- 
dzi aby spory te nareszcie załatwić, wynika 
z wynurzonego przezeń życzenia, aby Hrabia 
Brühl wkrótce znowu wyzdrowiał i do Rzy» 
mu powrócić mógł. 

Ze Lwowa, dnia 22. Lipca. — Wycho- 
dzące tu w języku niemieckim pismo »Galicya« 
donosi o dawno juź niesłyszanćm pojawieniu 
się opryszków w okolicy Suchodołu, wło- 
ści należącćj do państwa kameralnego Doliny 
(w obwodzie stryjskim), którzy niecne zamia- 
ry swoje według dawnego zwyczaju skradze- 
niem kilku sztuk bydła zapowiedzieli, Leśni. 
czy pomienionćj włości miał właśnie obcho- 
dzić wesele swćj córki, gdy niepokojąca wieść 
ta przeraziwszy go, zachęciła do wyśledzenia 
siedziby opryszków i wyparcia ich z tej oko- 
licy. Nie mogąc od zatrudnionćj w innćm 
miejscu straży pogranicznćj dostać wojskowćj 
pomocy, na razie zdoiał zebrać tylko trzech 
suchodolskich leśnych, i z tymi, do których 
jeden starszy strzelec przyłączył się, puścił się 
śiniało w tę niebezpieczną wyprawę. Odwa- 
Źni ludzie ci przetrząsając okoliczne gir, 

zeni, 
dostali się nareszcie na niezwykłćj wysokości 
wzgórza do samotné; kuliby (chaty górnia- 
ckićj), jako domniemanćj kryjówki oprysz- 
ków, która tą razą była wprawdzie Opuszczo- 
ną, lecz nagromadzone tam żapasy żywności 
dawały do poznania, że liczna tych zbójców 
zbićra się zgraja, by z tamtąd w doliny na ra- 
bunek się spuścić. Gdy więc wszelkie za dal. 
szym śladem przewietrzają kryjówki, z opa- 
dlym zmrokiem nawija się trzech opryszków, 
dla umycia sobie u źródła twarzy i rąk. Na 
tych Udria leśniczy z swymi towarzyszami, 
dwóch po krótkim oporze ucieka, a trzeći 
śmiertelnie strzałem Oda, przed skona- 
niem wyznał, że banda opryszków do trzy- 


dziestu głów dochodząca, po większćj części 


i * 
gi = dw 
z pogranicznćj włości węgierskićj Brustury,. 
w istocie się uzbraja, dla zrabowania kilku 
zasobniejszych mieszkańców prz leglych Su-* 
chodołowi galicyjskich włości Perehińska 
i Jasienia. Nazajutrz po tym wypadku 
z większą przezornością udano się powtórnie 
za dalszym śladem; lecz ostalnićm zdarzeniem 
ostrzeżona banda rozpierzchłszy się po niedo- 
stępnych górach, nic więcćj o sobie słyszeć 
nie dała. Wszelako nie ustaje obawa jéj na- 
padu i ze wszech stron na całe pasmo wzgórz 
zwrócono uwagę, gdzie jednak przy tak roz- 
ległój bo dziesięciumilowćj przestrzeni, nie 
można na wszystkie przesmyki dostatecznej 
dawać baczności. Nie ma jeszcze o tym wy- 
padku późniejszych szczegółów, które skoro 
nas dojdą, dzisiejszych doniesień naszych uzu- 
pełnić nie omieszkamy. — A Wieliczki pi- 
szą nam: iż między gośćmi kąpielowymi zwra- 
ca uwagę, wzmagająca się liczba przybywa- 
jących ze Szlązka pruskiego; w tym roku uży- 
wają tamże kąpieli solnych nawet osoby z naj- 
pićrwszych familii z tejże prowincyi pruskiej, 
jako to: Xięźniczka Hohenlohe z Sławenczyc 
i Hrabia Arko z Nowego Bieronia. Do zaba- 
wy tegorocznego zgromadzenia w Wieliczce 
rzyczynia się wiele teatr towarzystwa łazien- 
ire n EA nowo urządzony i pomalowany, 
na którym aktorowie niemieckićj drainy i o- 
pery z Krakowa pod dyrekcyą Fana Wirths, 
trzy razy na tydzień komedye i operki z zado» 
woleniem publiczności przedstawiają. 
W Krakowie przez niejaki czas będą jeszcze 
- dawane widowiska przez aktorów niemie- 
ckich; w operze „Fra Diawolo*, danej przez 
tychże aktorów, przedstawiła JPani Cheł- 
e oaza rolę Zerliny w języku polskim. To- 
warzystwo sceniczne polskie zadowalające ta- 
meczną publiczność, znajduje. się w Kaliszu; 
miówało licznych widzów w czasie zjazdu 


Sto-Jańskiego, a 24go z. m. obecny w tem. 


mieście Xiążę Warszawski, raczył zaszczycić 
swą obecnaścią widowisko złożone z komedyi:. 
„Kiężna i paź“ oraz baletu: » Wesele w Ojco- 
wie«. Na czele tego towarzystwa jest JPan- 


na Teresa Palczewska. PAGS : 
„ Gryzeta jest kwiatem, który tylko na. pary- 
zkićj, ziemi, wyrasta. — Prawda, że i na innych 
miejscach Francyi są gryzety, ale obiedyvie te 
istoty różnią się, bardzo jedna od drugićj. Pro- 
wincyonalna jest sztywna, ociężała; paryska 
mieje się i skacze jak piaszek po gałązkach. 
Żadna niewiasta w świecie nie idzie zgrabnićj 
jak gryzeta, Patrzmy tylko jak oną nad 
błotnisty bruk nóżką sunie, a PESNI bielej 
pończoszki bynajmnićj nie zabrucze. Dokądźe 
ona tak śpieszy? W szak jeszcze bardzo rano, 
a Paryż ledwieże dopiero ze snu oczy prze- 
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ciera. Jakkolwiekbądź, dla gryżety już dawno 
dzień zaśiviłał. Skończyła” A ojt Noakes 
spieszy do swego sklepu, Teraz bierze się do 
roboty. Biedna dziewczyna, sukienka na niej 
jest z wybi,anego kartonu, a źwinne paluszki 
jójprzekrawują od rana do wieczora tiul, je- 
dwab” i aksamit, Nic jestże to prawdziwa 
męka Tantala? Niedocieczone wyroki skazały 
ją na ubieranie innych dam, kiedy jéj samćj 
w jedwabnej sukni byłoby bardzo do twarzy, 
i niechby tylko słowo wyrzekła, jużby nie 
tylko te same, ale nawet wszelkie inne spania- 
łości mieć mogła, Lecz gryzeta tego nie pra- 
gnie; byle tylko jej Juliusz albo Edward był 
wiernym, już jest szczęśliwa; bo gryzeta ma 
serce szlachetne, zyskowi nieprzystępne. Nie 
masz czynniejszćj i bardzićj niespracowanćj 
istoty jak gryzeta. Urżędnik, pisarz, komisant 
mają przynajmnićj wieczór dla siebie. Skoro 
czwarta godzina uderzy, wszystkie pióra czyn- 
nemi być przestają. Nie doznaje tego szczę. 
ścią gryzeta. Zaczyna pracę swoję o godzinie 
dziewiątej z rana, a kończy o dziesiątćj w wie= 
czór, A z tych trzynastu godzin zaledwie jéj 
kilka chwilek na obiad pozostaje. I jakąż za 
tę niespracowaną pilność otrzymuje nagrodę? 
Oto płaca jéj wynosi tyle, iż zaledwie swego 
kanarka z nićj wyżywić i ogródek izdebny 
utrzymać może! — A przecież gryzeta jest 
szczęsliwa. W jednym dniu zapomina o ucią- 
źliwościach całego tygodnia, (O szczęśliwa, 
potrzykroć błogosławiona niedzielo! W nie- 
dzielę, skoro pierwszy promyk słońca zabły” 
śnie, wyjmuje ona z kufra najporządniejszą su- 
kienkę, najpowabniejszy czypeczek, najzgra- 
bniejsze półbuciki i oparłszy się o okno, cze- 
ka z niecierpliwością chwili, w której dzie- 
siąta godzina z wieży Saint-Jaques-du haut-pas 
uderzy. Gdy nadejdzie pożądana godzina, 
słyszy trzykrotne pukanie we drzwi, a Juliusz 
do pokoju wpada. Juliusz musi cały tydzień 
pracować, a więc obo'gu kochankom tylko 
niedziela do kochania zostaje. Ale jakże oni 
z tćj niedzieli korzystać umieją! „Przedewszy- 
stkiém starajmy się wydalic z Paryża. Ależ 
dokąd i w którą stronę?« — „Albożto daleko 
do Montmorency, gdzie jemy ponsowe trzes ` 
śnie, do Saint-Germain i jego gajów, do Wer- 
salu i jego wodotrysków? A więc żwawo 
naprzód! Żaden ról ba nawet królowie w 
Tysiąc nocy i jedna nigdy nie byli tak szczę- 
śliwi, jak Juliusz i Gryzeta, dopóki trwa nie- 
dziela, — Piesze przechadzki, przejazdki na 
osłach i na koniach, huśtawki, karuzele, któ» 
reż rozrywki z tómi porównać się dadzą! — 
A potóm nadchodzi wieczór, a z nim razem 
i bal wiejski. Kochankowie qańczą walca, ga- 
lopa, aż pokąd ostatni powóz lub ostatni sta- 
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tek parowy do Paryża ich nie zawiezie. Ato- 
li szczęście jest przemijające; „Juliusz zostaje 
adwokatem albo lekarzem. . Powraca na pro- 
wincję z, której przyjechał, a gryzetę pozo- 
stawia na pastwę melodramatycznćj Załościi 
Biedna sierota tęskni, wzdycha, noni łzy i 
karmi samobójcze; myśliiw swóm łonie — aż 
do najbliższćj niedzieli, w której nową zna- 
jomość zabiera. gg 

Recepta długiego życia, Sławny le- 
karz Hermann Boerhave , „Eskulap holender- 
ski, pozostawil, następującą receptę długiego 
życia: Manger, macher et marcher 
(jeść, żuć i chodzić).  , 
| I 

-Teatr miejski. 

W sobotę dnia JI. Lipca 1841, r.: Starosta 
Gdyralski szlachcic. na Podolu«, oryginalna 
parodowa-komedya_w. 3ch aktach, przez L, 
A. Dmuszewskiego napisana. Nastąpi ulubio- 
na krotofila ze śpiewami w fym akcie orygi- 
nalnie przez J. N, Kamińskiego napisana, pod 
tytułem: „Kominiarz i młynarz«, 


W księgarni J. K. Żupańskiego są do naby- 
cia: Medytacye Panny Dziubińskićj 
zawsze 1 jedynie wygodzie Panienek Wielko- 
polskich poświęcone. Cena egzempl. 1 złtp. 


OBWIESZCZENIE. 

Rzeczy następnie wymienione, 

pisanemu Sądowi Ziemsko.M 

jako znalezione, częścią jako 
ścieieli dostawione: 

1) woreczek pończochowy krzyżowćj robo= 
ty, woreczek do pieniędzy z szarćj ba- 
wełhy, jeden mniejszy drugi większy klu- 
czyk, para starych bawełnianych rękawie 
czek i 2 Talary 15 sgr. 8 fen. pieniędzy, 
w roku 1839, na rynku w Poznaniu-zna- 

__„lezione; r 

2) srebrna łyżeczka do herbaty, w r. 1859, 

4, W.Poznaniu na rynku znaleziona; 

3) miech ż trzema owy czemi skórami, w roku 

„, M889, wy Komornikach znaleziony; 3 
4) dwa miechy z wełną, dnia 41. Czerwca 

1839. r. na: Ratajach. znalezione;. h 
5) dwie świnie, dnia 5, Lipca 1830. w Po. 


znaniu przytrzymane, które zostały prze. 


dane, , a wzię 

, 4 Tal. 25 sgr. zn ują się w bDepozycie; 
-6)  dwa-złote pierścionki literami F. HD. C, 
surih płn! kj DA oznaczone, które 
$ d an i ie ku: 

rea dalia znalezione został a, pra re; 
1) wyżeł yy roku 1839. na Podwórzu tutej. 


zostały pod- 
iejskiemu częścią 
nie mające wła- 


18) 


te za nie pieniądze w ilości 


szćj szafarni schwytany, został przedany, 

zięte za niego Tal. .) sgr. 4 znajdują się 
w Depozycie; pror 
świnia w r. 1839. w Stęszewie przytrzy- 
mana, została przedaną, a wzięte za nię 
1 Tal. 3 len, znajdują się w Depozycie; 
surdut z sukna czarno zielonego i niebie- 
ska chustka w białe kyviatki, dn. 13. Sier. 
nia 1839. r. w Zieleńcu znalezione; 

w Łęczycy 


8) 
9) 


10). koń, dnia 17. Październ. 1839, 
przytrzymany, został przedany, a wzięte 
zań 1 Tal, 20 sgr. znajdują się w Depoz.; 
dziewięć sztuk monety srebrnćj, w roku 
1839, w jeziorze pod Starém Demańcze- 
wem znalezione; 

12) tłomok w roku 1839. pod Tarnową zna: 
leziony ; 

13) pierścień do pieczętowania, w r. 1840. tu 
w Poznaniu na ulicy Fryderykoyyskićj 
znaleziony; ©. 5 

14) tłómoczek, tu w Poznaniu na tamie w r. 
1840, znaleziony ; 

15) srebrna łyżeczka, tu wy Poznaniu w roku 
1840. znaleziona; 

16) 8 sztuk srebrnych łyżeczek do herbaty, 
srebrny trzonek od noża i kawałeczek sre- 
bra, w r. 1840. tu w Poznaniu znalezione; 

17) 4 gęsi, w roku 1840. tu w Poznaniu na 

nowym rynku przytrzymane, zostały prze- 

dane, a wzięte za nie 10 sgr. znajdują się 

w Depozycie; 4 

chustka kolorowa jedwabna do nosa tu 

w Poznaniu w 1840, r. znaleziona; 

kupony polskie od listów zastawnych: 

Nr. 81,535 na 200 złotych, 
a 123,712 « 50 m 
/»' 133,787 a 200  « 

wszystkie na Sty Jan 1840. do zrealizowa- 

nia przypadające, zostały dnia 14. Wrze- 

śnia 1840. r. tu w Poznaniu na ulicy Ży- 
dowskićj znalezione; 


11) 


19) 


20) zegarek srebrny w roku 1840. na drodze 


. pod Konarzewem znaleziony; 


21) srebrna oprawa od okularówy, w r. 1840. 


„tu'w Poznaniu znaleziona; 


22), urynał cynowy, tu w Poznaniu wy r. 1840. 


(znaleziony; | 
23) „pierścionek pozłacany, 5 sgr. warlujący, 
tu w Poznaniu na promenadzie w r. 1840. 
znaleziony ; Po 
24) kupon od listu zastawnego polskiego No. 
ni3 100,735, Lit. C. na 1000 złotych z r. 1833. 
do 1840,, drugi od listu zastawnego No, 
ispa SASA dat ©. na 1000 złotych z r, 1833. do 
1840., w. roku 1841. tu w Poznaniu na 
ulicy Szewskićj znalezione; i 


25). oza, vy roku; 1840: tu na przedmieściu 


Święto » Marcińskićm przytrzymana, zo- 
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stała przedaną, a wzięty za nię 1 Talar 

25 sgr. znajdują się w Depozycie; 

belka dębowa, około 20 stóp długa, w r. 

1840. w rzece Warcie za tutejszym mo- 

stem festunkowym znaleziona; 

27) pas w r. 1840. przy tutejszym moście przez 
rzekę Wartę prowadzącym znaleziony; 

28) czaprak z zielonego sukna, tu w Pozna- 

29) 


niu w r. 1840. znaleziony ; 
| u w Poznaniu w domu pód 


26) 


płaszcz niebieski, białą kuczbają odszyty, 
i rem 19. 
przy Szerokićj ulicy znaleziony; 
30) urynał fajansowy, tu w Poznaniu w r. 
31) kapelusz jedwabny, tu w Poznaniu w r. 
1841. znaleziony; 


1840. znaleziony ; 
32) dwa małe kluczyki na jedwabnym sznu- 


reczku; 
33) 6 kluczy z obrączką i haczykiem; 
34) łańcuch od woza; + 


35) 9 kluczy na obrączce; 
36) obrączka pończochowa platowana; 


powyższe pod Nr. 32. do 36. wymie- ` 


nione rzeczy, zostały tu w Poznaniu w-:r. 
1838. w różnych porach czasu znalezione; 

37) mały pasek dziecinny; 

38) pugilares; 

39) rula cienkiej tabaki; 

40) ZIE chustka do nosa; = — 

41) pugilares; 

42) czarna sukienna czapka z zieloną jedwa- 
bną podszewką; 

43) jedenaście sztuk kokard; 

44) woreczek skórzany i w nim jeden srebrny 
rubel, ośmńaście srebrnych groszy i jedna 
polska trzygroszówka; `; 

45) pierścień do pieczętowania, dęty, z ko- 
ronnego złoła, z dż kamieniem; 

46) srebrna łyżeczka do herbaty; 

wymienione wyżćj Id Nrem 37. do 
46. rzeczy zostały w roku 1839. tu w Po- 


znaniu w różnych porach czasu znalezione; 


47) niebieska chustka, suknia kobieca w paski, 
i maszyna miedziana. | 5 
Niewiadomi i dotąd nie wypośródkowani 
właściciele rzeczy wyinieniónych, wzywają 
się niniejszćm, „aby się W podpisanym Sądzie 
Ziemsko miejskim, najpóźniej w terminie 
(dnia 31. Sierpnia 1841. r. 
rana o godzinie 10tćj przed Ur, Schultz As- 
sessorem Sądu Głównego Ziemiańskiego w lo. 


kalu sądowym zgłosili i prawo swéj własno- ` 


*ści do tychże rzeczy wykazali, inaczej zostaną 
z takowemi prekludowani, poczém względem 
tychże rzeczy dalsze rozrządzenie, stósownie 
do przepisów prawnych wydańćm będzie. 
„Poznań, dnia 8. Maja 1841. AGA 
= Król. Pruski Sąd Ziemsko”miejski. 
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OBWIESZCZENIE. 
Posiedziciele domów i ertreprenerowie in- 
kwaterunku niniejszóm się wzywają, aby w 
czasie niebytności wojska podczas rewii, ld- 
kale na kwatery przeznaczone, należycie wy- 
bielić kazali. 
Poznań, dnia 28. Lipca 1841. 


Magistrat. 
Na Chwaliszewie, ulica Wenecka Nr. 11., 


dostać można od tego czasu na tamecznym 
składzie nad Wartą budulcu i desek w różnym 
gatunku. Zamówienia na takowe przyjmuję 
także właściciel ` -"Hoefig -` 

Poznań, dnia 28. Lipca 1841. 

25. krów żulawskich i 2 duże stadniki są do 
sprzedania na gruncie Pana Ramke pod „IŻ 3. 
przy. Tamie, Paion 


Kurs giełdy Berlińskiej. 


Napr. kurant 
——— ET Z e 


papie- 


e- | goto- 
rami i 


wigna 


Dnia 27. Lipca 1844. | 


Obligi Swą państwa , „ » . 4 § 
Pr. ang, obligacye 1830.. + . 4 | 102 | 1014 
Obligi premiow handlu morsk, | — | 782 784 
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 34] 102} | 1013 
Obligi tymcz, Nowéj Marchii dt. 34] — — 
berlińskie obligacye niiejskie , 4 | 1034 | 1035 
K rólewieckie: gito: jateni srwk -sep rR 
Elblągskie ito. an 34| 100 = 
Gdańskie dito w T, « « . — 48 — 
Zachodnio - Pr, listy zastawne . 384] 1025 | — 
Listy zast. VV | X. Poznapskiego . 4 | 106 1055 
W schodnio - Pr, listy zastawne , |' 24] — | 4023 
Pomorskie dito ide 33] 1034 | 1023 
Kur- i Nowomarch. dito MEF 34| 1024 — 
Szląskie dito SE! 34} 1024 — 
„Obi, zalegl, kap. i prC. Kur~i No- 

wéj -Marchii © . « e = — — 
Złoto al marco » + . » » — | 241 = 
Nowe dukaty A — — — 
Frydrychsdory + . « « + . | — | 434 | 13 
‘Inne monety złote poStalarów . |-— 8 Tę 
Diseno >. 0. — R A 
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